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WŁADYSLA W DĄUnOWSKI 
pom. adwokata przysięgłego 

Ś~ieży tra.nsport 

Towarów wiosennych i letnich 

jego. Ręka rzemieślnika polskiego musia­
ła być biegłą i zapewniała dobroć gatunku, 
skoro na wielu zabytkach, klingach kara­
beli, suknach i jedwabiach widzimy często 
napisy: Polonus me jeoU - polak mnie zro­
bił. A nosił -już na sobie przemysł ów­
czesny cechy przemy!!łu narodowego, skoro 
i napis: non Gel'manltS, sed Polonus me jeoii-
spotykamy. " 

Zwolenników laissez-faire'yzmu nie było 
wtedy; przeciwnie-prawodawstwo szczerze 
opiekowało się przemysłem. Zygmunt I 
np. doszedłszy do przekonania, że skamie­
niałe cechy zaczynają szkodzić dalszemu 
rozwojowi przemysłu, ~niósł je. Zniesienie 
to potwierdził Zygmunt August. 

nadszedł świezo do sklepu 

M. POPOWSKIEJ. 
Przemysł górniczy rozwijał się również, 

IN czemu sprzyjały bogate pokłady wszelakie­
~ go rodzaju minerałów. "Przemysł prze­

!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~ twórczy doszedł do wysokiego rozwoj u. 

Historyja nasze[o przemysłu. 

Nareszcie tak ważna dziedzina naszego 
życia społecznego jak przemysł doczekała 
si~ swego historyka w osobie p, H. Hadzi­
szewskiego (*). (Patrz zarys l'ozwoju prze­
mysłu w Królestwie Polskiem" w świeżo 
wydanym tomie II szkiców ekonomiczno­
społecznych p. t. "W naszych sprawach. "­
Warszawa 1900). 

Autor jest zdania, że jeszcze nie nadszedł 
czas na napisanie wyczerpującej i dokła­
dnej historyi naszego przemysłu, brak nam 
bowiem monografii poszczególnych jego od­
łamów; stara się jednak w miarę możności 
przedstawić oczom czytelnika, jak wzrastał 
nasz przemysł za Kazimierza Wielkiego, 
jak dosięgnął szczytu za Zygmuntów, jak 
upadał za Sasów, odradzał się sztucznie za 
Stanisława Augusta, aby wreszcie dojść do 
obecnego stanu. 

Pierwszą część pracy, poświęconą przed­
stawieniu dziejów naszego przemysłu od 
naj dawniejszych czasów do Stanisława Au­
gusta, czyta się z wielkiem zajęciem. Do­
wiadujemy się z niej, źe około połowy 12 
wieku kraj nasz hył kwitnącym, że w mia­
stach mieszkali biegli rzemieślnicy, że w 
ciągu wieków wzrastał i rozwijał się ów 
pl'zemysł i handel, a rozwojowi temu dopo­
mógł swą opieką Kazimierz Wielki. 
. "To też po uim-mówi autor-nastąpiła 

naj wspanialsza epoka życia wewnętrznego 
Polski, która trzy stulecia przetrwała, a w 
16 wieku doszła do szczytu blasku, potęgi 
i chwały. Wówczas kraj potę:f.niał wewnę­
trznie; wówczas to powstawały miasta wa­
rowne, otoczone silnemi wałami, które w 
wielu miejscach do dziś się przechowały. 
Wówczas handel i przemysł nasz zasłynął i 
to nietylko w kraju, lecz i poza granicami 

(*) O ile wiemy, nad tym samym tematem pra­
cuje jeden ze zdolniejszych młodych publicystów 
p. Stanisław K08zutski, ktÓrego prac!\ ma wkrótce 
wyjść z druku. 

Kaide prawie miasto słynęło jedną lub 
kilkoma gałęziami przemysłu; niektórych 
aureola sla wy do dziś dnia się przechowa-
ła". Rozwijający się przemysł stwarzał i 
stworzył sobie rynki wewnętrzne i tranzy­
towe. Do takich ognisk należał Kraków i 
Warszawa. "Myliłby się jednak, ktoby są­
dził, że cały przemysł i handel ognisko­
wał się w stolicach. Życie prowincyi by­
ło stosunkowo daleko wyżej rozwinięte niż 
obecnie. Każdy niemal zakątek posiadał 
swoje specyficzne wyroby. Nie poszcze­
gólne części, lecz cały organizm żył i od­
żywia.ł się." 

Dobrze się działo - mówi p. Radziszew­
ski-Polsce za Piastów i Jagiellonów. Trwa­
ło to jednak zbyt krótko. Wzrost dobro­
bytu wywołał pociąg do zbytku ~e strony 
mieszczaństwa, co poczeło kłóć w oczy 
szlachtę i spowodowało wydanie praw ogra­
niczających używauie bardziej cennych tka­
nin i futer jedynie do szlachty. Owe leges 
8umptuariae były pierwszym niemal przeja­
wem wzajemnej nienawiści stanów, która 
później stworzyła przepis, by posiadłość 
szlachcica trudniącego się przemysłem i 
handlem mogła przejść jnre caduco na in­
nego szlachcica; handlujący zaś tracił na­
wet szlachectwo! ... 

Wraz z Sasami zjawił się u nas pociąg 
do cudzoziemskich wyrobów; miasta upa­
dać poczęły, a z chwilą objecia tronu przez 
Stanisława Augusta położenie byŁo opłaka­
ne: " Wolność mieszczan swa wolą przytłu­
miona, skarb dymem obcych kruszców zczer­
niony, miasta bez obywateli, mieszczanie 
bez bandlu, handel bez korzyści, w mia­
stach ·-miast szukać potrzeba: co ulica-to 
pole, co rynek-to pustka. I oto w takim 
stanie Rzeczpospolita się znajduje, w jakim 
nigdy nie była." I runęło też w niedługim 
czasie potężne budowanie wieków, podm i­
nowane prawem krzywdzącem! 
Długo pracowano nad llami--mówi au­

tor - by zaszczepić zamiłowanie do rzeczy 
cudzoziemskich; było to polityką Sasów. 
Byliśmy w dziejach jednym przykładem 

tak potwornego odwrócenia porządku na­
turalnego, gdzie całe dynastyje pracowały 
nad wykorzenieniem w społeczeństwie mi­
łości dla rzeczy narodowych i zaszczepie­
nieniem, na okaleczonym pniu rodzimym, 
szczepionek obcej moralnie i materyjalnie 
kultury; nic wi~c dziwnego, że plaga. ta 
nie dała się odrazu wyplenić, a nawet do 
dziś dnia się przechowała. 

Dalej p. Radziszewski opowiada o po­
wstaniu pierwszej w kraju spółki akcyjnej, 
zatwierdzonej przez króla 16 kwietnia 1766 
rokn-i o przyczynach jej upadku: brak ludzi 
wykształconyeh zawodowo i nieuczciwość ob­
cokrajowców zarządzających fabrykami. W 
przedsięwzięciu tem, które upadło ale wy­
warło silny wpływ na opinij~ publiczną, 
uczestniczyli potomkowie sławnych hetma­
nów i ludzi osobistej zasługi, co było nie­
zwykle doniosłym wypadkiem. Z biegiem 
lat idea konieczności rozwoju przemysłu w 
kraju nabiera coraz więcej zwolenników 
w osobach króla, Czartoryskich, Sapiehów, 
Chreptowiczów, Jezierskich, Sierakowskich, 
Poniatowskich i innych, kończąc na naj­
czynniejszym Antonim Tyzenhauzie, pod­
skarbim nadwornym litewskim i Jacku Je­
zierskim, kasztelanie łukowskim. 

Działalność Tyzenhauza jest powszechnie 
znaną; przypomu€t jedynie, że w 1780 pod 
jego kierownictwem istniało 23 fa~ryk. 
Dzisiejszy przemysłowiec naśmiałby się ser­
decznie ze sposobu prowadzenia tych fa­
bryk; to też upadały one jedna za drugą. 

Jacek Jezierski należał do ludzi praktycz­
nych. Nim założył jaką fabryk~ a zało­
żył ich sporo, (fryszerki w Maleńcu, wielki 
piec w Młodzieży (pow. opoczyński) pierwszą 
w kraju fabrykę kos w Sobieniach, fabryk~ 
faj ansu w Grębienicacb, warzelnik soli w 
SoJcy w pow. łukowskim i t. d.) jeździł, 
badał, oglądał sam i przy pomocy spe­
cyjalistów. Około rozwoju przemysłu krzą­
tał si~ również grąco ksiądz Sierakowski, 
założyciel żebraokiej fabryki sukna w Kra­
kowie, gdzie żebracy wyrabiali wyborne 
tkaniny. "Ale krzątanie się to koło spraw 
przemysłu w krótce pfzerwały wypadki 
bistoryczne. Energija odwróconą została z 
pola pracy ekonomicznej. Na polu te po­
wstała pustka, ruina i zniechęcenie." (d. n.) 

"'$EC:t$1l~" 

81'"łlla 'Zo/nioEa . 

Założyciele zatwierdzonej na.reszcie spół­
ki rolniczej piotrkowskiej, korzystając z li­
czniejszego zjazdu ziemian na tegoroczne 
wybory, zwołali na dzień 13 b. m., t. j. na 
zeszłą niedzielę, zebranie organizacyjne 
spółki, na które stawiło się 83 uczestni­
ków; liczba ta w dniu następnym do­
szła do 93. 

Posiedzenie zagaił główny inicyjator spół­
ki, adwokat Wiktor Sokołowski, wł. dóbJ· 
Gościnna, następującym pl'zemówieniem: 
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Dwa Jata temu na zebraniu przedwyborcze m mia­
łem zaszczyt podać do Wauej wiadomości, ze piel'­
wsze kroki w celu uzysk9nia zatwierdzenia Spółki v. 
Syndykatu rolniczego dla nallzej gubernii są juź po­
eQ~on~ . 
Wyraziłem wŁencus moje głębokie przekonanie, że 

pospie:izycie na nasze wezwlInie, by doświadczeniem 
i radą, pracą i pomocą materyjaloą postawić odra·tu 
tę instytucyję na przyna/eżnem jej stan owisku sto­
warzyszenia poważnego i jednoczącego rozstrzelone 
a przez to słabe siły w organizm silny i żywotny. 

Nadzil'je moje ziściły się dzisiaj. 
Liczne obecne zgrolJladzenie, pomimo spótnioll"}'ch 

z3wiadomieil, świadczy wymowsie o ogólnem zain­
teresowaniu się sprawami naszej spółki - a więc w 
imieniu zdozycieli witam Was i składając serdeczne 
dzięki za okazaną gotowość zapraszam do wspólnej 
pracy. Praca ta nie może, ali powinna, musi być i 
będ~ie owocną; niech:łj to będzic naszym hasłem. 

Prze 'zkody rozmaitej nl\tury nie pozwoliły udoiló 
uczl'nić nastym gorącym chęciom jaknajpręd~l('go 
urzeczYWIstnienia tego projektu. Uważam za stoso' 
wne wyjaRnić przycz} nr tego opóźnienia. 

PrzedstalViony w miesią~u marcu 1898 roku pro­
jekt ustawy norm~luej z 11. 12 lipca 1897 roku nie 
uzyskał saukcyi władz. Został nam zwrócony w m, 
pażdlieruiku tegoż roku, z ż'lda niem pewny ch zmian 
i ulupełniciI w ustawie, 

TYDZIEŃ 
od każdego ndziału, b) z części czystych zy sków n:\ 
ten cel od,isywanycb, cJ z różnego rodzaju ni"pod­
niesionych '\lraez ich właścicieli 8um, d) z % od ka­
pitału rezerwowego, złożonego. w Banku Pal!stwa, 

Kapitał rezerwowy jfl8t własnością całego. stllwa­
l'zyneuia do cza,u Iikwidacyi, a ro.zporalldzać nim 
może tylko ogólne lIehraui", webwili rdy kapitał 
ten dosięgnie 10% kaIJitału obrotowego. Wytworzoną 
zwyżkę uźy': możua: a) na \umoeuieuie kapitału o­
brotowego, bl na zwrot ezłonkom wnit"lIi-onego wpi­
sowego i c) na ogólnie uiJtee~nt: cele rolnjcle, wska­
zane przez olrólne r4ebranie, zwoływane na mocy już 
raz w8pomnionego 48 § ostawy. 

Rozd;tiał zylków t. j. sumy pOlostalej po pokryciu 
WSJlystkicll rozchodów i strat dopełnia się w sposób 
następUjący: 5% potrlłcl\ się na kapitał rezerwowy 
a z pozostałej po za tern sumy 80%, nie wyip,j jednak 
jak 5 kop. od rubla przeznacza si~ na dywidendę 
od udziałów, 5% dla zanądu i urzędnikó \v tytułem 
gratyfikacyi, resztę Zo1Ś HI%, rozdziela się pomiędzy 
członków proporcyjonalnie do sUlJly zakupów poczy­
nionych przez nich we Spółce. 

Sprawami Spółki kierują ogólne zebrania członków 
i one część swojej władzy przelewają n3 wybrany 
lIrzez siebie Zarząd, Komisyję rewizyjną i dyrektora 
zarządz:ljącego. Członkowie zarządu wybierają coro­
cznie ze swego grona IJre,e8Ą i jego zastępcę. Tal; 
się prz('dstawia nasza ustawa w ogółnyeh zaryssch. 

Zo względu na podWÓjną pracę, jaka naS dziś cze­
ka, proponuję pnystąpienie do 1 punkt" porządku 
dzienuego, mianowicie wyboru prezesa zebranh i se­
eltl'tar1l3 Wl'all z asesorami. 

W celu porozumienia się w Te.j kwestyi zwołano 
zebranie IV Piotrkowie w m. styczniu 1899 roku, na 
którem I8decydowano z>lsięgnąó informacyi w inoych 
stronach kraju izbIIodać opiuijq .. Sprawa ta pochło­
neła dużo cza~u i ostatecznie została wyświetlona 
po zatwierdzeniu uHawy Spólki Rolniczej gubernii Po ~m słowie wst~pnem p. Sokołowskie­
siedleckiej (19 luty 1899), którą otrzymaliśmy dopie- go, powołany na wniosek tegoż jednogło­
ro 9/VI tegoż ruku, poczem bezwłoczuic prtedsta- śnie, dla przewodniczenia obradom, prezes 
wiliśmy projekt ustawy ściśle wzorowany na u.ta- dyrekcyi Tow. Kred. Płonczyński, po krót­
wie siedleckiej. 8 (21) marca \" b. p. Ministel' Rol-
nictwa i Dóbr Pań~twa :.latwierdził n8stą ustawę, o kiem ale wymownem przemówieniu zapro­
ezem powiadomiono mnie w kwiotniu. sił do stołu prezydyjalnego na asesorów 
Mówić o korzyściach materyjalnych i moralnyoh- pp. Andrzeja Wolfa i Michała Szwej cera, 

jaki" stow3rzyszcllia rolnicze przyn08zą, byłoby zby- a na sekretarzy pp. Wiktora Sokołowskie­
tecznem-jest to kwestyja ohecnie należycie wyświe-
tlona przez teoJ'yję i praktykę. Bog'Lta literatura spe, go i Franciszka Siemień8kiego. 
cyjalna i gęsta. sieć syndyk~tów i towarzystw rolni, Po odczytaniu porządku dziennego, kt6-
ezvch, rozrzucona po całym cywilizowal1ym świecie,. d l' ł T 
stwierdza tę żywiołową dziś konieczność łączenia się rysmy pO a 1 w zesz ym numerze " ygo­
rolników. ,lnia", zabrał głos radca dyrekcyi szczegó· 

Zanim przystąpimy do WyPełnienia. wyznaczonego lowej Witold Marczewski, słusznie dowo­
porządku dziennego uważam za pożyteczne ws!.:azać dząc, że obecne zebranie winno zająć si't 
główne wytyczne punkty naszej usta wy, t lk "1 •. 6b l 

Zadaniem nallzego stow&rzy~zeni.L jest okazywać Y O oznaczemem l osCl OS mającyc l sta-
wszechstronną pomoc rolnikowi. Pod względem prak- nowić zarząd i wyborem tegoż zarządu; 
tycznym osiągnąć to możemy przez ułatwienie z jed- resztę zaś punktów obejmujących porządek 
nej strouy: a) nabywania w'czy rolnikowi potrzeb- dzienny przekazać do załatwienia przyszłe­
Dych bnio i gwarantowanej uzyteczności, a z drngiej mu zarz"dowi, z obowi"zkiem przedstawi e-
strony b) zbytu produkcyi rolnej w możliwie korzy- , . ~ . ' ~ 
stnych warunkach i prze~ c) nłatwienie krótkoter- ma ICh na zatwlerdzeme przyszłemu ogól­
minowego krcdytu na zllstaw .towarów: ,Pod .,:"zg.lę- nemu zebraniu. Wniosek ten, poprzedzony 
dem moralnym potrzcbom rolnIka zadosc0zynHl WIU- ' kilku wy:jaśniającemi przemówieniami je-
ny narady na ogólnych zObl'3uillCh, zwoływanyeh przel dnoglośni'e rz' P.tO. ' 
Zarzad, w myel art. 43 Ustawy. _. p YJ"'& , . ' • Dla o,.iągn;ęcia tych celów rozpor:.ląd~ać b~dziemy Nast,ępm.e odczytano ~ISt~ za.,lozycI~l1, 
kapitałem obrotowym i kapitałem rezerwowym. składając lm gorące podZIękowanIa za lch 
~ierw~zy .z n i cli. t\'\"!>uy się z a) [)~ r"blo,wyeh u: stal'ania i trudy, podjęte w celu doprowa­

dllałó~-, ktol'ycb lIośo d!a ,członl;ow Jest nleogra.D1: dzenie do skutku zamierzonej spółki. Oto 
ezoną I b) z 8UIU przeDlesIOnych na skntek decyzyl , ,. . 
ogólnego zebrania z kapitału rezerwowego, Kapitał < OUl: Bahc~I Ig~acy, FIszer T~deusz, 
re~erwowy 8kłada się a) z [) rublowego. wpbowego GrzegorzewskI Stamsław, Korzybskl Wa-

Kilka słów 
o pochodzeniu i leczeniu dźumy. 

Żaden człowiek wykształcony nie wątpi 
o postępach rozmaitych gał~zi wiedzy P\'zy­
l'odniczej, np. chemii, fizyki i t. d. Ze i 
medycyna, która całkowicie się opiera na 
przyrodoznawstwie, wraz z nimi si~ rozwija 
i doskonali, powinno być, zdaje się, rzeczą 
prostą i zrozumiałą. A jednak, jak często 
słyszymy zdania, , wygłaszane przez osoby 
zkąd inąd światłe i, niestety, przedostają­
ce si~ do szerokich warstw społeczeństwa, 
jakoby medycjna, z wyjątkiem chirurgii, 
przed którą wszyscy kornie uchylają czoła, 
żadnych w ostatnich latach nie uczyniła 
postępów. Nic nad to zdanie mylniejszego. 
gdyż medycyna kroczy naprzód i wznosi 
gmach swój drogą uciążliwej i mozolnej 
pracy, dodając po cegiełce do prawd ju~ 
znanych coraz świeższe zdobycze w walce 
z przyrodą. 

Wynalezienie i udoskonalenie mikrosko­
pu umożliwiło powstanie i rozwój wzgl~d­
nie nowej nauki-bakteryjologii. Tej to 
właśnie nauce zawdziticzamy rozszerzenie 
i pogłębienie naszych wiadomości o wielu 
chorobach zakaźnych; wraz zaś z poznaniem 
przyczyn chorób udosk6nalone zostały i 
środki walki z niemi. Pod tym względem 
wysoce nauczającym jest wynik walki, 

którą ludzkość od wieków już prowadzi 
z dżumą. 

Ze wszystkich chorób dżuma pozostawiła 
naj głębsze ślady w historyi. Epidemije 
jej można wyśledzić na wiele setek lat 
przed naszą erą. Spustoszenia, przez nią 
wywoływane, były często niepomiernie wiel­
kie; np. co do wieków średnich obliczono, 
że nieraz zabierały czwartą część ludnośd. 
W 14 stuleciu dżuma rozeszła się po całej 
Europie, niosąc wszędzie postrach i spu­
stoszenie. W r. 1894 dżuma pojawiła się 
w Indyjach i Hongkongu i krok y,a kro­
kiem rozchodzi się po całym świecie, a 
niedawno mieliśmy groźnego gościa i w 
Europie: w Wiedniu, Oporto, Tryjeście, we 
wsi Kołob6wce, samarskiej gub. Enel'gi~z­
ne zarządzenia wszystkich państw zapubie­
gły jednak rozszerzeniu si~ jej na konty­
nencie, a środki przedsi~wzięte w miejsco­
wościach, obj~tych zarazą, pozwalają żywić 
nadzieję, że ów straszny bicz lndzkości zo­
stanie prędzej lub później ujarzmiony; w 
każdym razie zabierze on daleko mniej 
ofiar, niż to czynił za lat dawniejszych. 

Był czas, kiedy pojawienie się dżumy 
przypisywano gniew~wi bożemu i starano się 
walczyć z nią za pomocą ofiar i lustracyi. 
Na ołtarzach zabijano ludzi i tą drogą spo­
dziewano sl~ zmniejszyć śmiertelnośe wsku­
tek epidemii. W późniejszych czasach, porzu­
ciwszy sfery nadnaturalne, poczęto szukać 
źródła dżumy w wpływie, jaki wywierają 

claw, Lazllrew Stani!lław, Łuczycki- Ed­
IDund, Mlkólski Józef, Malcz Bolesław, 01-
szowscy Czesław i Stefan, Skalski Jan, So­
bocki Leonard, Sokołowski Wiktor, Sto~ 
kowscy Aleksander i Tadeusz, Turski An­
toni, Wilscy Ignacy i Tytus, Wojciechow­
ski Aleksander, Wylazłow~cy Adam i Ka­
zimierz, 

Po zaprojektowaniu llastępnem przez o. 
Sokołowskiego ilości członków zarząnu' i 
komisyi rewizyjnej, przyjęto ilość tl:i i wy­
znaczono: 10 członków zlłl'zadu z 3 zaste­
pcami i 3 członków komisy(rewizyjnej z"2 
zastępcami, Większością głosów powołani 
zostali do Zarządu pp.: Wiktor Sokołowski 
(gł. 74), Ignacy Balicki (69), :-;tanisław 
Grzegorzewski (571, Józef Jeziorański (54), 
Józef WicrzcLlejski (53), Tadeusz Fiszer 
(53), Ignacy Wilski (49), Władysław Bo­
gusławski (49), Michał Szwejcer (46), Jan 
Kozłowski (45) i na zastępców pp.: Wło­
dzimierz Plichta (gł. 41), Tomasz Sipajłło 
(38), Jan Skalski (30). - Do komisyi ,'owi­
tyjnej wybrano radflę Witolda Marczew­
skiego gł. 59, radcę Bolesława Dzierzbie­
kiego gł. 46, p. Michała Rogowskiego gl. 
34. Na zastępców: p. Feliksa Trepkę gł. 
21, p. Gustawa Siemieńskiego gł. 14. 

Tak ukonstytuowally zarząd wybrał uie­
zwłocznie na przewodniczącego p. Michab. 
Szwej cera, na jego zastępcę. radcę Józefa. 
Wiel'zchlejskiego, i przystąpił do naj pilniej­
szych czynności ol·ganizacyjnych. 
/J Upragniona zatem spółka rolnicza zie­
~ian piotrkowskich istnieje! ~ ogółu zie­
mian należy teraz zainteresowanie się go­
rące jej egzystencyją i solidarne do niej 
przystąpienie przez rozebranie jak naj wię­
kszej ilości udziałów, aby odrazu ułatwić jej 
swobodę ruchów przez dostar~zenie kapitału, 
owego ."ncrvus t'el'um" każdego przedsiEiwzię­
cia handlowego. ~wątpimy aui na cbwilę, 
że się to stanie, gdyż ziemianie nasi robi~ 
się z każdym rokiem coraz praktyczniejsi 
i pojmują to, czego niedawny jeszcze szia­
chcic polski zrozumieć nie mógl: iż tylko 
samopomocą, solidarnością, pracą, wyracho­
waniem i oszczędDości~ dźwignąć Rię mo­
żna z ekonomicznego upadku. LNic wstręt­
niejszego, jak wieczne oglądanie się na. 
cZfjąś interwencyję, na czyjąś w tym wl.glę­
dZIe pomoc, na cudzl\ łaskęl./I" ~ 

rzekomo ciała niebieskie; kometa lu~ in­
ne jakie niezwykłe zjawisko lłstrouomiczne 
uważane były za dostateczną przyczynę za.­
razy. Jeszcze później starano się odnaleźć 
przyczynę dżumy już na naszej planecie: 
znajdywano ją w trzęsieuiach ziemi i po­
wodziach. 

Na miejsce tych i tym podobnych przy­
puszczeń, mglistych i bezpodstawnych, nau­
ka współczesna podała jasną i uamacalną 
przyczyn~ zarazy: jest nią swoisty drobno­
ustrój. Dzięki temu za.sadniczemu zwrotowi 
w pojmowaniu przyczyny zarazy, można 
było zastanawiać się skutecznie i odnaleźć 
środki zapobiegania i leczenia dżumy. 

Kiedy w 1'. 1894 wybuchła w Kantonie 
i Hong-Kongu diuma, rząd francuz.ki, a. za.­
razem i instytut Pasteur'a wysłały do miej­
scowości, nawiedzonych przez dżumę Jel·· 
sin'a, któremu też, dzięki udoskonalonym 
metodom bakteryjologicznego badania, u­
dało się odkryć mikroba dżumy. Nieza­
leżnie od niego, do tych samych wyników 
doszedł uczony japoński Kitasato. Drobno­
us,rój, wywołujący dżum~, ma postać ud­
zwyczaj małej pałeczki; cz~sto bywa po­
środku ściągnięty i przypomina wtedy owe 
maleńkie drewniane pałeczki z brózdką po­
przeczną, których nieraz używamy, aby z 
większą wygodą nieść związany pakiecik 
(Miecznikow). Mikrob ów (coccobacillu8 
pestis) znajduje si~ we kl'wi i narządach 
wewn~t1'Znych osób zadżumionych; spotyka. 



WJuor~ aD Wła!1z Towarz~8twa Kred. liBm8~iB~o. 
:Zebranie przedwyborcze. 

W półtorej godziny po zebraniu organi­
zacyjnem spółki rolniczej, nanowo zapełniła 
sil} sala ogólnych zebrań w tutejszej dy­
rekcyi szczegółowej. Zgromadzono się w 
niej na zwykłe zebranie przedwyborcze. 

Wieczór-godzina 8-a. - Posiedzenie o­
twiera radca komitetu p. Bolesław Skórzew­
ski, uproszony przez obecnych na przewo­
dniczącego zebrania. Tu pozostawiamy głos 
treściwemu, a jasno malującemu rzecz spra­
wozdawcy "Wieku", nie siląc się na bez­
celową w tym razie oryginalność. 

"Pierwszy na zebraniu przedwyborczem 
zabiera głos radca dyrekcyi głównej, pan 
Józef Wierzchlejski i objaśnia stowarzyszo­
nym treść projektu wypracowanego przez 
ogólne zebranie władz Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego, mającego na celu 
zmianę sposobu uzupełniania na przyszłość 
funduszu rezerwowego. Projekt ten po u­
zyskaniu zatwierdzenia rządu pozwolajtlc u­
wolnić stowarzyszonych od opłaty grosza 
administracyjnego, w niczem nie uszczupla 
fUllduszu rezerwowego i zabezpiecza w zu­
pełności stopniowe jego uzupełnianie. Pro­
jekta dążące do wprowadzenia zasady po­
d1;relności funduszu rezerwowego nie zna­
lazły poparcia w łonie władz Towarzystwa 
i zwolennicy ich liczyli nie więcej jak 5 
do 6 głosów na 52 członków ogólnego ze­
brania władz. Przedstawiwszy w sposób 
wyczerpujący powyższe kwestyj e, radca 
Wierzcblejski, odstąpił głos obecnemu ua 
zebraniu p. Stanisławowi Dzierzbickiemu, 
radcy komitetu. 

Radca Dzierzbicki streścił w głównych 
zarysach działalność władz Towarzystwa w 
ciągu ostatnich dwóch lat, kładąc główny 
nacisk na: l) nowe przepisy taksowe zn\}­
szące drugi oddział taryfowy, wpl'owadza­
jące pewne podwyżki cen taryfowych grun­
tów ornych i łąk klas wyższych, oraz po­
dwyższenie szacunku z powodu pomyślnych 
pewnych miejscowości; 2) ułatwienie wpro­
wadzone przez dYl'ekcyję główną w zatwier­
dzeniu konwersyi pożyczek pomimo ciążących 
na dobrach zaległości, a pod warunkiem 
spłacenia tych zaległości przed hypotecznem 
wykonaniem konwersyi; 3) zniesienie par. 
585 instruk. krępującego możność żądania 
przeszacowania majątku na podstawie no-
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wych przepisów; 4) upoważnienie dyrekcyj 
szczeg6łowych do za.wieszenia postępowania 
egzekucyjnego w terminach do 15 sierpnia 
i 15 lutego w dobrach, z kt6rych zapłacono 
zaległości prócz raty bieżącej; 5) wreszcie 
na nieukończoną jeszcze częściową konwer­
syję pożyczek 4 i p6ł na 4 proc. 
Ożywioną dyskusyję wywołało pytanie, czy 

słuszem i poźądanem jest, aby przyjąć na 
rachunek stowarzyswnych pewną część 
kosztów konwersyjnych, jakie z powodu 
raptownego spadku kursu papierów zbyt 
wielkiem może brzemieniem spadną na sto­
warzyszonych konwertujących pożyczki w 
ubiegłym roku. Prócz sprawozdawcy, który 
wykazywał motywy, wskutek których na­
leżałoby pewną acz niewielką część kosz­
tów konwersyj l1ych przyjąć na rachunek 
Towarzystwa, gorąco przemawiali w tym 
kierunku: prezes Płonczyński proponując 
przyjąć na rachunek ogółu 1 % lub l V:łj i rad­
ca Feliks Zakrzewski, który pomoc tę chciał­
by widzieć poduiesioną 'do 3 procent a tak­
że p. Józef Jeziorański. Z opozycyją wy­
I3tępowali pp. Michał Szwej cer, dyrektor 
Sulikowski i p. Bławdziewicz właściciel No­
wego Miasta. W rezultacie zebrani większo­
ścią głosów wyrazili zdanie, aby koszta 
konwersyi ponosili ci, na rzecz których 
operacyja ta dokonywaną była, gdyż i tak 
nie straty, ale korzyść przez obniżenie stopy 
procentowej osiągają." 

Na tem stowarzyszeni zakończywszy pra­
cowity dzień niedzielny, udali się na wspól­
ną kolacyj~, na którą zebranych, wraz z 
przedstawicielami prasy, nie omieszkał za­
prosić gościnny i serdeczny zawsze dla 
wszystkich prezes jutrzejszych wyborów 
p. Seweryn Miniszewski z Witowa, wła­
ściciel dóbr Rosocha. Tutaj do późnej 
nocy zabawiali się wszyscy wesoło, od­
poczywając przy wesołej gawędzie i je­
szcze weselszych różnego rodzaju toastach, 
po całodziennych poważnych debatach. 

w y b o T y. 

Same wybory nazajutrz odbyły się dość 
pospiesznie i zgodnie, czego dowodem są 
ogrumne większości głosów, jakie zyskał 
każdy wybrany. Rozpoczęły się o godzinie 
11 odebraniem przez p. Gubernatora przy­
sięgi od prezydującego, a ukończyły punkt 
o godzinie 5-ej, z przerwą tylko dwugo­
dzinną, poświęconą na śniadanie, zastawio­
ne przez p. prezesa dyrekcyi dla całego 
zgromadzenia. 
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Zagaił wybory prezes Seweryn Miniszew­
ski krótkiem, ale pełnem zapału przemó­
wieniem, przyjętem przez stowarzyszonycL 
trzykrotnym oklaskiem. Przemówienie to 
na cześć instytucyi wygłoszone, zakończył 
czcigodny prezes wezwaniem wszystkich do 
uczczenia przez powstanie pamięci zmar­
łych radców władz naczelnych Towarzy­
stwa: li. p. Wł. Gołembowskiego i ś. p. 
Wł. Borakowskiego. 

N astępnie przewodniczący nkonstytuowaw­
szy biuro wyborcze, przez powołanie na 
asesorów pp. Gnstawa Siemieńskiego i Mi­
chała Rogowskiego, a na sekretarza p. Ja­
na Buczyńskiego - rozdał książeczki wy­
borcze i zarządził głosowanie, którego re­
zultat okazał si~ następujący: Do Komit~tu. 
wybrany został p. Józef Ostrowski z Malu­
szyna 72 głosami (na 87 głosujących). Do 
Dyrekoyi G(6wn~j p. Witold Marczewski z 
Widawki (gl. 80). Do Dyrekoyi Szoug6low,e/ 
pp. Bronisław Szwej cer z Wancerzowa (7f> 
gł.) ponownie - i Bolesław Dzierzbicki 'I. 

majątku Dziób (84 gł.) ponownie- i Bole­
sław Trepka z Wielgiej-Wsi (74 gł).- Na 
zastępoów wybrano: do Komitetu p. Feliksa 
Trepkę z Ogrodzonej, Płoszowa, Sanik i t. d.; 
do Dyrekcyi Głównej p. Ignacego Balickie­
go z Drzazgowej Woli; do Dyrekcyi Szcze­
gółowej wreszcie pp. Walentego Radoszew­
skiego ze Swieżyn i Tytusa Wilskiego z 
WilkowiC.-Nakoniec prezesem przyszłych, 
za lat 2 odbyć się mających wyborów, zo­
stał wybrany p. Gustaw Siemieński z Du­
bidz, a na jego zastępcę p. Marceli Myszkow­
ski zZapolic. 

W zakończeniu, winniśmy z obowiązk II 
sprawozdawczego dodać, że na stole prezy­
dyjalnym złożono podczas wyborów dwa 
nast~pujące wnioski: 

1'0) Władze Towarzystwa ndzielajll pożyczek D.l 
drzlJ'II'ostany nie mniejsze od 300 morgów. Ze wzglę 
du, że ochrona leśna ObowiąZUje do minimalnej prte · 
strzeni, stowarzyszeni piotrkowscy uważają, iż po­
siadacze przestrzeni mniejszych leśnych są poslkod6 -
wani i czynią wnioeek, aby pożyczka. ua. drzewo­
stany udziela.na była na wszelkie przestrzeni~, byle­
by tylko ua nich było zaprowadzoue gospoda.rstw c.' 
leśne. 

2-0) W roku biezącym przypada 75-lecie istnieni. , 
Towarzystwa kredytowego ziemskiElgo, które pod· 
cz~s teg:> długiego okl'e3u przynosiło zaW8~e wła~ 
ności ziemskiej wielką pomoe i niejednokrotnie byh 
istotnie jedynem środkiem utrzymania ziemi w rękac h 
dawnych właścicieli. Wobec tego stowarzyszeni wy­
ra.zaja, najwyższe uznanie dla. rozumnych i ogIęd· 
nych kierowników instytucji nas~ej w ciągu tak 
długiego czasu, w którym nieraz spotkali się oni ~_ 
warunkami trudnemi. J~dnocześnie uznają podpisani 

się też w obfitej ilości w zropiałych gru- steu'ra pierwsze hodowle lasecznika diu- wiele do życzenia. Jeżeli działanie suro­
czołach chłonnych, w plwocinie i V{ szelkich mowego, wysłanego z Hong-Kongu przez wicy przeciwdżumowej, jako środka leczni­
wydzielinach tychże chorych. Ztąd wi- Jersiu 'a. Zabrano sie wnet do doświad- czego, nie zadawalnia nas jeszcze w :LU­

dzimy, że zarazek dżumy moŻe najrozmait- czeń nad nim. Po kiikomiesięcznej mozol- pełności, natenczas jej działanie zapobie­
szemi drogami przedostać się do otaczają .. nej prMy udało się nareszcie Calmette'owi gawcze musi być przez wszelkich scepty· 
cego nas środowiska i z łatwością rozsie- i Borrel'owi przez szczepienie coraz to wię- ków uznane za wielce skuteczne wobec 
wać chorobę. kszych dawek zarazka uodpornić małe sporej ilości danych w tej mierze osiągnię-

Zarazek dżumy jest szkodliwy i dla zwie- zwierzęta laboratoryjne (króliki, morskie tych. Z 500 osób, którym Jersin szczepił 
rząt, między innemi szczególnie dla myszy, świnki i t. p.) od śmiertelnych dawek za- ochronną surowicę, tylko 5 zapadło na dżu­
szcżurów, morskich świnek i królików. Tem razy dżumowej. Co większa, przy tem prze- mę, a 2 umarło. Doktorzy Galeotti i Ma­
się tłómaczy, że epidemije dżumy wśród konano się, że surowica szczepionych zwie- lenckini dokonywali badań nad skuteczno­
ludzi często bywają poprzedzane przez ta- rząt uodpornia i inne zwierz~ta. Ztąd wła- Acią ochronnego i leczniczego szczepienia 
kież epidemije wśród myszy i szczurów. śnie powstała myśl leczenia dżumy suro- surowicy na małpach. Z 10 małp, którym 
W roznoszeniu zarazy, według Simond's, wicą, na wzór metody, zastosowanej przez zastrzyknięto surowicę~ 'a następnie (po 16 
bardzo czynny udział biorą pchły, a na- Behring'a przy dyfterycie. Wkrótce też 11- -24 dniach) zarazek dżumowy, wszystkie 
wet pluskwy. W kanale pokarmowym dało się otrzymać surowicę końską, o tyle wyzdrowiały, z wyjątkiem jednej , która 
pcheł, wziętych z zadżumionych SZCZU1ÓW, skuteczną, że mogła zupełllie ochronić ma- zginęła po pierwszem szczepieniu. Z tych 
znajdowano pałeczki dżumr. łe zwierz~ta laboratoryjne od zarażenia się zaś, którym surowicy nie zastrzykiwano 

Dostawszy się do organizmu, zarazek dżu- dżumą, a: nawet wyleczyć myszy w 12 go- lecz sam tylko zarazek, ani jedna nie wy­
my zwalcza go za pomocą nadzwyczaj sil- dzin po zakażeniu lasecznikami. Surowicą zdrowiała. Z 6-u małp, którym zastrzy­
nego jadu, t~k zwanej toksyny dżumowej, ową postanowił Jersin leczyć. w.1896 1'. knięto zarazek do jamy brzusznej, a w 2 
którą wydZIela z siebie. Jad ów drogą chorych na dżumę w Kantome l Amoy. -4 godzin potem surowicę przeciwdżumo­
krwiobie~u przenosi się do naj rozmaitych Z 26 chorych, którym szczepiono surowicę, wą, tylko jedna zginęła. O ile skutecznem 
t~anek l soków, powodując podniesienie l umarło tylko 2, reszta wyzdrowiała, pomi- bywa szczepienie ochronue, widać z Cyfl' 
CIepłoty, oł>rz~k gruczołów chłonnych i pa- mo że wielu z uich zapadło na bardzo cięż- podanych przez Cbawkinn. i Banuerman:l 
raliżując czynność obronnych sił organizmu. ką postać dżumy. Leczenie dżumy za po- na doroczllym zjeździe Wielkobrytańskiego 
Wkrótc~ po odkryciu zarazka udało się mocą s.ur~wicy było ró~nież .stosowa~e w związku lekarzy w 1'. 18::17. Badacze ci 

otrzymać l toksynę o bardzo silnych wła- BombajU l Cut~h-Mandn; . śmIertelnośc le- zakomunikowali wyniki ochronnych szcze· 
snościach ti'Ujących; jestto proszek, którego czonych wynOSIła. 49%, meleczonych 80%. pień, dokonanych w okrl1gach indyjskich, 
1/4 centigrama zabija mysz w ciągu kilku Dość wysoki % śmiertelności w porównaniu przez dżumę nawiedzonych. Z 1000 mi e­
godzin, a 4 centigramy w tym samym cza- z rezultatem lec'Zenia chorych w Kantonie szkańców wsi Urana'y, 429 zastrzyknięto 
sie zabijają królika. objaśnia się odmiennem przygotowaniem surowicę, z tych 7-iu zachorowało i wszyscy 

W r. 1894 otrzymano w instytucie Pa- surowicy, która nawet i teraz pozostawia wyzdrowieli; z liczby nieszczepionych za-
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że pomyślny dotąd stan i,nsytu,<lri w zn,acznej mie­
,'ze Jest też rezultatem sumiennej l SZ<lZerfl./ ~racy \~y­
kon:owczej, jaką niezll 'iennie przez trzy ćw:,er<ll wIe­
ku odclawali jlj Ilr~ędnicy stali. Sprawa loh wyua· 
~rodzenia naldy do władz :rowarzystwa kr~dyto­
wego ziemekiego. Żadnego tez w tym względz',e nn­
\lisku nie czy uillc, stowurzyszeni czują się w ObOIVl~zkll 
moralnym zaznllczyć uznanie swoje i dla urzędników 
iltałych wyrazając życz~uie, lIby ci pracownic~ od~ 
powied~io do zasług swoich i stanowiska ~ogh byo 
'" roku bi d;ącym wyjątkowo wynagrodzenI. 

~ 

Z Sosnowca. 
(Koresp. "Tygodnia"). 

To\varzystwo spożywcze "Oszc~ędn?ść" ,- I:'iel'wia. 
stkowe trudności.-Obecna sohdnosć,-Ogolne ze­
branie, - Kilka danych statystycznych. - Ogólne 

wnioski. 

Rok przeszło temu-dzięki energii i ini­
cyjatywie ludzi dobrej woli, miłujących 
dobro społeczne i pojmujących pożytek 
wszelkich spółek-zawiązane tu zostało To­
warzystwo spożywcze p. f. "Oszoz~d1lość)1. 

Liczy ono dotąd członków 171, a l,lość ta 
niewątpli wi e w krótce jeszcze wzrośme; s~o­
warzyszenie bowiem ma na celu rzecz me­
zmiernie ważną wszedzie, a zwłaszcza też 
w słynnym z drożyz;ly Sosnowcu: ma mia· 
nowicie na celu unormowanie cen produk­
tów spożywczych na rynku tutejszym i do­
starczenie tychże produktów konsumentom 
w gatunku o ile można jak. najle'ps,zy~: 

Zadaniu temu, przy coraz WIększej 110sCl 
członków, coraz łatwiej oczywiście będzie 
mogło zadość uczynić; chociaż i dzisi~j już 
jest rzeczą widoczną, że stowarzysze~lle za­
daniu temu odpowiada w zupełnoścI. . Mu­
simy bowiem przyznać, że względm~ do 
istotnej wartości sprzedawanych przezen to: 
warów t. j. do ich wyborowego gatunku I 
wyborowego źródła pochodzenia, ceny tych­
że sa bardzo umiarkowane, choć tak oczy­
wiścte obliczone, aby nie dopuścić straty. 
Na jeszcze większą obniżkę cen może je­
dynie wpłynąć dalszy rozwój Towarzystwa. 

'że jednak już dzisiaj ma ono byt ~ape­
wniony i trwały, dowodem tego jest pIerw: 
sze 9 miesięcy j ego działalno~ci, z ~t?reJ 
sprawozdanie leży przed nami. ChoCIaz, o 
ile wiemy, były one dlań bardzo ciężkie, 
bo trzeba było zwalczać wciąż niechęć kon­
kurencyi, przekraczającej nieraz grani~e 
etyki kupieckiej: to 'jednak rezultaty, jakle 
za ten czas wypadły, dowodzą, że Stowal'zy: 
szenic takie ma n nas zupełną racyję bytu l, 

zachorowało 26 i umarło 24. W Damaun'ie 
szczepiono 2197 osób; nieszczepionycb po­
zostało 6033; z tych ostatnich umarło 1482 
osób, gdy tymczafSem z pierwszych zapa­
dło na dżumę tylko 36 osób.-Wogóle, we­
dług ich obliczeń, szczepieuia ochronne 
zmniejszyły śmiertelność od dżumy o 86%. 

Za szczepieniem surowicy ochronnej gorą­
co przemawiają członkowie komisyi, wysła­
nej przez rządy na dżumę do Oporto. W~góle 
komisyj a przyszła do wniosku, że mema 
obawy, aby dżuma rozeszła się po Europie, 
gdyż środki hygieniczne i szczepienia .0-
chronne ograniczą jej rozprzestrzenieme. 
D-r Calmette, któl'v zakomunikował dzien­
nikowi "Le progres medical" sprawozdanie 
owej komisyi w zakończeniu powiada: 
"Mało mamy podstaw do obawy w przy­
szłości. Stosowna bygiena prywatna i spo­
łeczna szczepienia ochronne, a w razie nie­
powod~enia zupełne odosobnienie chorych, 
ochronią nas od epidemii dżumy". Sprawa 
zatem zapobiegania a nawet leczenia dżu­
my za pomocą surowicy w zasadzie roz­
strzygnietą została. Zarazek dżumy do­
starcza ilam środka do wyleczenia od nie­
go. Są to wspaniałe wyniki stosowania 
metody doświadczalnej w nauce; jestto je­
dno z licznych dobrodziejstw, jakiemi nas 
obdarzyła. nauka 'wisła. 

D-r L. Weinzieher, 
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że racyjonalnie prowadzone, może oddać nie- łowej roli w "Piotrze Caruso" i w roli Ka.­
ocenione zasługi tutejszej ludności, która po- rola Moretti w dramacie "Nieuczciwi", Od 
wieksza sie z każdym rokiem. Zarzą(l Towa- pierwszego wyjścia na scen e widać w nim 
rzy'stwa widzi to dobrze; stara się też wszel- olbrzyma: każdy krok, każdy ruch, każdy 
kiemi siłami odpowiedzieć godnie przyję- giest, najmniejsze załamanie się głosu, ka­
tym na. siebie obowiązkom, a wobec tego, żde w nim fortissimo, każdy szept - skła­
moŻe żywić niepłonną nadzieję, iż ogół po- dają się na obmyślaną, głęboko artystyczną 
trafi ocellić jego usiłowania. Ludzie po- całość, na skończone studyjum psychologi­
święcający dlań cały niemal ~wój czas od czne, tern bardziej interesujące, im więcej 
zajęć obowiązkowych, mają SIę prawo te- zbliżone do natury, a zbliiolle do niej łu­
go odeń spod:liewać. dząco! Przytem p. 'żelazowski jest na wskroś 

W dniu 29 kwietnia r. b. miało właśniel oryginalny, samoistny, porywająco świeży 
miejsce w sali resursy miejscowej Ogólne i nowy. W szczegóły gry nie wchodzimy; 
zebranie Towarzystwa "Oszczędność", przy widzieliśmy gl) po raz pierwszy i przyzna­
udziale 68 ucY.estników. Zagaił je prezes ,jemy, że dotąd jeszcze jesteśmy pod uro­
zarządu p, K. Wosi~ski, poczem Z~pl'Opo- kiem te~ gry mistrz?wskiej, s~ończo~ej, 'p0-
nował na przewodmczącego zebramu. wy- pl'OS~u fenomenalpej, Po .Króhkuwsklm Jest 
bór p, Kreczmara, co też jednogłośD;Ie u- t~ pIerwszy tragIk pOlS~l Y" całem z~acze­
skuteczniono. Przewodniczący za~)l'oslł na- DlU tego wyrazu; oCZywlŚCIO do KrólIkow­
st~pnie na asesorów pp. Feliksa Wolskiego s~iego ?ie p~dobny" ~le nie dlate~o, a?y 
i Straszewicza a na sekretarzy pp. Ney- mIał byc od mego mn eJszym, tylko ze zmle­
mana i Hoffm~na. niły się dziś wymagania, zmieniła się i 

Z przedstawionego za przeciąg 9 miesię- m~toda gry_ ~ie,stety:, czemuż. na , so~o~ 
cy od 6 marca do 31 grudnia r. z. sp,ra- tUle. prze~~ta'-ylellle me zeszła Sl.ę hczn~eJ 
wozdania, przekonywamy się, że kapItał pubhcznos~ plOtrko~'Vska? . Czy me straClł~ 
udziałowy 'l'owarzystwa (udziały po rb. 10) na t~m-mech P?wI~dzą CI, którzy pr,zyszh 
wynosił rb, 4,439, a zapasowy 533 k. 74. na .me. Bur~a Dlemtlknący:ch oklaskow po 
Wobec tych cyfi' obrót towarów pr~edsta- kazd,ym akCl~, oklask~w bl~~ch p~'zez c~ło­
wia się b, poważnie, gdyż nabyto Ich za dn~ l wymagaJ3icą publIcznosc.tuteJszą-]est 
34,~94 1'0. 69 kop" a sprzedano za 28,930 naJl,epszy~ dowodem w~rto~Cl t~go artysty. 
rb. 7! kop. (za 14,952, kop.7! członkom, za JakIm on Jest w komedYI-llle wle.~y; przy-
13,978 obcym). ,. pus~czamy Jednak że ~~abszJ:'m nlZ ~ dra-

Towarów w remanenCIe, oblIczonych po maCIe, Powlerzchownosc ?OWlem; głos, tem­
cenie kosztu nabycia, pozostało za ~0,247 perame~t-wsz'ystk~ w mm tr~gl~a prz.::de; 
rb. 13 kop,; wartość zaś ruchomOŚCI "'!~:- wszystkl~m zWIast':lJe. Jego "PLetro Carus.o 
niosła rb. 927 kop. 58, a koszta admlUI- wrzyna SIę w pamIęć na zawsze!-Sprawle­
stracyi rb. 570 kop. 87. clli,wość przyznać n~ka~uje,' że pan 'żelazow-

Zysk za powyższy okres wyuiósł rb. 482 ski grał. w oto~zem,u, Jakl~ rzadko na k~~­
kop. 2!. Z tego-po potrąceniu 46 rb. 36 k. rej ~Ce?le prowlllcyJonalneJ ,mógł~y zna~e~c. 
na. amortyzacyję ruchomości, 5~ ~·b. 9 k?p: Pa~1 Bls~en-Janows~a w "NI,euczClw,Ych m­
na amortyzacyję kosztów admlnIstracyl, I tellge~tll1e poch'YYClła ton z~akomltego a.r-
53 rb. 3D! kop. na kapitał zapasowy-p 0- tysty. I sharmo~lZowała ~ mm grę swo~ą 
zostało: rb. 175 k. 75, jako 6% dYWIdendy oddaJ~c r?lę ~hzy More.UI. y. prawdą, p~o. 
(t. j. za 9 miesięcy sprawozdawczych 4ł%), st~tą l wlelklem pog,łęblelllem. Pan Orhń­
oraz 149 rb. 52 k., jako 1% od wybranych SkI był wyborowym ojcem (Orland) a p. Szy­
towarów. Co sie tyczy dywidendy, stO\Ta- mańska bardzo dobrze odegrała rolę Mar-
rzyszeni postano·wili jej nie ódb.ierać, a~e garitJ:' w "Pie~ro Caruso". . 
zaliczyć do kapitału. Przedsta wIOuy svb18 DnIa 13 maja b. m. odegrano na I z~cz 
bilans, oraz zaproponowany podział zysków straży.ognio'Yej wesołą komedyję Bałuck!e­
przyjeli też jednogłośnie, bez żadnych za· go "PIękna Zonka". Cały zespół ar.tystow 
strzeż~ń. w tej, szt~ce byl do.skonały, a p~bl~czn.ość 

Taki przebieg ogólnego zebl'auia świad- ubawlła SIę ,wyborllle. Odznaczal~ Się, Jak 
czy nietylko o panując.ej między stowa~'zy- z~ykle, skonczoną grą p .. Jan~~\1Skl (h~· .. !I-a: 
szonymi iednomyślI~o~Cl w zapatryw~Dlach unl), .p. Ja~o,wska.w r~h ,J~lll, p. ,OIlms~1 
się na cele, ważnośc I potrzebę rozwoJu ,To: (Ł~llllO Gapl~zewskl), wreszc~e pp. SzymbOI­
warzystwa, ale i o zupełuem zaufanIU l skI (C~yval.lsz,ewskl), Bro,ulCz (K!1lasant! 
sympatyi, jakie się widoc~nie wytworzyły Rembal~nskl),~ p. Kuncewlcz w roll LudwI-
pomiedzy stowarzyszonymI a Zarządem, co ka, ~~za JulII. . 
wszystko razem wzięte daje .Towarzystwu Dllla 17 b. m. odegrano po raz p.ler,,:s~y 
pewną gwarancyję przyszłOŚCI. na benefis dwóch utaleutowanyc~ l ?ardz~ 
Zarząd dzisiejszy składają: prezes.K. Wo- p~żf~ec~nych artyst?w, pp. OrIIDs~leg.o l 

siński, sekretarz Weinstok, skarbmk Kra- MlCl1~sklego, kome~YJę w, 3, a~t~ch z flan­
snodębski, członkowie: Brzostowski, Ger- C?ZkIego: "SzczęśCle małzenskJe przez AI­
łowski i Podleski, zastępcy: N eyman, Os- bIDa Valabregue. 
sowski i Różycki. Komisy ja rewizyjna: Bur- _ Ostatnie przedstawienia. W 
kath, Kreczmel' i Bohdan SkrzyńskI. sobotę, niedzielę i wtorek octbędą si~ trzy 

M. S. ostatnitl przedstawienia goszczącego u nas 
towarzystwa p. Janowskiego. Finał ;-:a,le 
dobry finał! W sobot~, ~9 b. m. '! Wł~SOtclel 
Kuźnio" z p. 'żelazowskl~; w Dle~zlelę d. 
20 maja "Hamlet" z p. Zelazowsklm; we 
wtorek 22 b. m. po raz pierwszy "Zgon Mi­
łośoi" Bracca na dochód ulubionej i pełnej 
talentu artystki p. Maryi Janowskiej,-przed­
stawienie pożegnalne. Uczta za ucztą dla 
miłośników teatru!... 

Kronika Piotrkowska. 

Prosimy czytelnikó": n~szyc" z m~a~ 
sta Piotrkowa i całej plotrko\f8ku~J 
gllbernii o komunikowanie nam waz· 
niej szych ł'aktó\f i ciekawszych wy­
lładków. Proste podanie w~lldomoś~i 
jest dostateczne; obrobienie nalezy 
do redakCJi. 

- Na p"zytulek pOlO~1łiczy zło­
żył w redakcyi naszej p. Cez. Wichrowski 
rub. 10. Łącznie z poprzedniemi ofiarami 
złożono rb. 90. 

- Teatr. Przed tygodniem, w sobotę, 
dnia 12 maja pan Janowski zgotował pra­
wdziwą uczte artystyczną lubownikom te­
atru, przez z~proszenie Ila .gośc,inny wyst~p 
do Piotrkowa głośnego tragika Zelazowskte­
go. Wielki artysta polski przedstawił nam 
cały bogaty zasób swego artyzmu w tytu-

- Projekt przedstawienia . a}llator­
skiego na dochód przytułku pOłozlllczego, 
o którem wzmiankowaliśmy w przeszłym 
tygodniu spełzł na niczem, a raczej odło­
źony został z powodu nieprzewidzianych 
okoliczności-do pory jesiennej. 

- 'Niedoszle z powodu niepogody w 
ubiegłą niedzielę otwarcie ~ezo,nu w: ~oyva­
rzystwie cyklistów, odbędZIe Się dZISIaJ d. 
20 maja, o ile dopisze pogoda. 

- Na'lIłyslowski. W. dn~ach 5, 6 i 7 
czerwca daje w naszem mleścle koncerty 
swe.orkiestra Namysłowskiego. Niema kwe-
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stfi, źe teatr na wszystkich h'zech będzie wychodzących w kraju pism; które wiec 
przepełniony, jak corocznie; Piotrków bo- redakcyje życzą lobie aby kiedy' przez 
wiem lubi te sukmany i tę muzykę. potomnych takowe pisma czytanemi były, 

- Bg~amłna w tutejszem gimnazy- raczą łaskawie naj dalej nl\ dzień 23 maja 
jum męzkiem rozpoczęły się już we czwar- r, b. uadcsłać numera swoich wydań pod 
tek (w kI. VI i IV -w piątek). Kończą się adresem: Pabijanioe, preze. komitetu budo­
zaś: w 1-21, w II (a i b)-25 maja, w III wy nowego kościoła Kosiński. 
(~ ~ b) -l, w IV, VI i VII -8, w V -6, - B 'ruki w Zawierciu!. .. Wójt gminy 
w VII~ - 16 czerwca. W klasie wstępnej Kromołów w pow. będzińskim ogłosił licy­
egzamma będą trwać od 6-9 czerwca; do tacyję na wzięcie robót brukarskich w Za­
w8tę~nej zaś klasy 17 i 18 maja.-Temat wierciu. Cóż na to powie Piotrków, w 
z ruskiego na egzaminie dojrzałości: "Ko- którym znajduje się jeszcze parę ulic nie­
bieta rosyjska w oświetleniu Puszkina i brukowanych. 
Lermoutowa" . -- W WoworadotlUm,. z d. 1 paż-

- O.pa naturalna. Wypadki ospy dziernika prowizor farmacyi p. Roman Ko-
~at~r~lnej coraz częś~iej. zaczy~ają się po- pytyński otwiera skład materyjałów ap­
Jawlac w naszem mJeścle. ~he przybr:l.ła tecznych. 
ona jeszcze dotychczas cech epidemii, ale, - Budowa linij tramwajowych z Ło­
według opinii lekarzy, jest wielkie prawdo- dzi do Zgierza i Pahijanic ell8.l'gicznie po­
podobieństwo, że się w nią przerodzi. stępuje: z jednej strony doprowadzoną już 
.- A.leja Alek3and/"yjska coraz zostało do t. z. lasku zgierskiego - z dru­

"lli~e~ zaludniająca si~ i stanowiąca jedno giej na przestrzeni 7 wiorstw ku Pabija­
z ~leJsc naszych spacerowych-należy do nicom. 
nlIc najmniej odznacz~jących si~ czystością, -- Buchnie ruchome. W Łodzi 
.& rac~ej n.aj~i~cej z~lliedbanych. Gromady powstała myśl, na wzór projektu powstałe­
błota I śmIeCI zgarmętych na obie jej stro- go niedawno w Warszawie, urz~dzenie ku­
ny pJ:zed kil.ku tygodniami, leżą jeszcze do- chni ruchomych t. j. przewożonych z ulicy 
t~d me usumęte, roznosząc naokół woń zgni- na ulicę i tak wciąż kursuj~cych po całem 
11:&ny, Nad brzegami miłej Strawy obok mieście. 
sadzawki miejskiej, przylegającej jednvm 
bokiem do tej ulicy od strony placu targo- - ŁtJ~ienki. Pr~edsiębiorca łódzki p. 
wego, leżą znowu resztki kupek ~wiezlonego Adolf Zejdel właściciel ludowych parowych 
ze .wszystkich ulic błota, które już nieomal łazienek na Bałutach ząmierza pobudować 
WSIąkło w rynek, a częścią spłynęło do Stra- takież łazienki i w nas&em mieście. 
~y. Pytanie: dlaczego się skrzybie błoto z - 8traż ogafowtl'. Magistrat łódzki 
Jądnej strony ulicy, jeBli przeznaczeniem przedstawił władzy gubernijalnej projekt za­
jego jest leżeć do nieskończonosci na innych prowadzenia na koszt kasy miejskiej stałej 

5 
swej własności wchłaniającej i jest dobrym środkiem 
tamującym krwotoki. Wsldtenfel przy leozeniu kQIJi 
przekonał się o jej uźyteezności. Cadiot równiei 
przyznał jej wyz8zość, porównywając h z innem i 
materyjałami przcchvgnilnemi a Nocard i Ca.goy 
dobrze ją rekomendUją. 

Drze'W'o kr"",i chci"",e znajduje sie 
na wyspie Madagaskarze. Pień jego wysokości około 
8 stóp. ma formę oRtr()kr~gll nciętego, którego wierz· 
<,bołak jest zagięty na podobieństwo misy a w te j 
wydziela się słodka, lepka cietlz o silnie u~ajających 
wla8no~ciach. Z wierzchołltll drzewa zwieszają się o· 
gromno liście w rodzaju liśol agawy, tylko zgięte na 
podObieństwo rogu, kt6rego I\zęść ugięta 'ObS3dzon& 
jPst kolącemi haczykami. Liście te mają do 12 stóp 
dłngości a 2 stopy grubości; nieco poniżej liści, mie­
ści się szereg włochatych, zaostrzonyah w końcacb 
wą'ów :l<ielonych, długości każdy do ośmiu stóp. Po· 
międ1:Y liśemi i wąsami znajdnje się Bześć białych, 
przezroc:qstych kleszozy dłngości do 5 stóp, mają· 
cych szezególn ą własność iż ciągle I.najdują się w 
ru:hu. Drzewu temu oddają pokłony dzikie plemioua. 
WJdoka.BÓw, które mu nawet składają ofiary z lndzi. 
Dr. Liteh, który odbył podróż i zbadał to drzewo, 
opiSlłjll w następujący sposób owe str.\szne składane 
othr. Na ofia:'ę zlvykle wybieraną jest kobieta, któr4: 
zmuszają do wdrapania się na drzewo, i napicia 
znajdującej się tam cieczy. Skoro j\ldnak upojona. 
chce zejść lub zeskoczyć z drzewa, kleszcze zac~y­
na.ja, ściaJtać ją ze straszną siłą a liście zamykaj,!: 
się i ostatecznie rozgniatają nieszezęśli "'ą ofiarę­
podtenczas cieknie po drzewie wspomniana słodkawa 
ciecz i mięsza się z krwią ofiary. Na tę to ciecz 
dzicy rzucają się z niepohamownJ, żądzą i upiwazy 
się,zaczynaj~ d"ikieorgijo. Po upływie pewnego claao, 
drzewo przYjmuje swą. dawną postać a z nieszczę­
śliwej ofiary pozostaje tylko skruszony szkielet. 
~ieJe. z,,"!e.nąt leśoych staje Rię zdobyczą tej krwi 
ządlle), l"oslwy. Drzewo przez wane "I udojadem ", oprócz 
Madp.gasklll'u znajduje się jeszete i na niektól'y ch 
IV yspacb anstralskich. ("PI'<yjociol Zwieu"t"). 

.~-

Listy od Redakcyi. 
miejscach? komeudy ogniowej na wzór warszawskiej. 

O ile wiemy, p. policmajster miasta w ~ p, S. M. W Piotrkowie. Nie dość nie 
ty~h ~niach wystosował gdzie należy odpo- być złodziejem, żeby już być godnym czci 
wledD1e pod tym względem wezwanic. Mo- Z d l h t człowiekieml Sama czystość rąk niejestjesz-
-Zna więc spodziewać si~, że Aleja wreszcie a. szyc S rOnt cze zasługą· Jeśli więc po za nią, jedynemi 
z.ostanie oczyszczona, a mieszkańcy oko- cechami jednostki są jeno: wygórowana. 
liczni przestaną si~ gorszyć jej stanem. To - Z Paryża otrzymujemy uastępujące ambillyja, zuchwałe zal'ozumienie, absolu-
samo da się powiedzieć i o miejscach przy. zawiadomienie:" Kolo", iltowarzyszenie mło- tyzm woli, zaciekła nienawiść ludzi i wszel­
ległych placowi jarmarcznemu. dzieży polskiej kształcącej się w Paryżu kiej cudzej iuicyjatywy, oraz nieograniczl)na 

_ S,kargi. Dawniej słyszeliśmy skargi za.wiadamia, iż wobec zbliżająoej sie \vy- cuciwość wpływów i bezgl'aniczna nie prze­
na cyklIstów, którzy pozwalali sobie niekie- stawy par3'zkiej Biu,ro Infonnacy'i, ist;lieją- bierająca w środkach mściwość-to niema 
dy jeżdzić po chodnikach, przeznaczonych ce przy "Kole", postanowiło rozszerzyć na kwestyi, że jednostka taka nie może stać 
dla osób pieszych; obecuie zaś dochodzą nas czas wystawy zakres swej działalności i _się prawdziwie użyteczną· Ktoby chciał być 
ł!łuszn~ skr.rgi cyklistów, którym uie chcą b~dzie udzielało informacyi, tyczących się z nili w zgodzie-musiałby wyrzec się zu­
SC~OdZIĆ z dróg szosowych osoby piesze. pobytu w Paryżu i wystawy. pełnie swego ja i stać si~ w jej r~kach 
NIedawno zdarzył się taki fakt na szosie "Pragnąc zaś, w miar~ możności, udogo- ślepem narzędziem nienawiści, gdy tymcza­
około cmentarza: jacyś państwo wraz z du- dnić rodakom pobyt w Paryżu, prz.ez cały sem chrystyjanizm i ludzkość uczą nas mi­
żym psem, pomimo ostrzegawczego diwieku czas wystawy, lokal i czytelnia "Koła'" (li- łości, przebaczania i miłosierdzial 
r~weroweg~ dzwonka, nie chcąc zejść z dro- cząea przeszło 70 pism) hędą otwarte dla 
gI, omal me narazili jednego z członków publiczności codziennie od g. \l-ej rano do 
tutej~zego klubu cyklistów na połamanie lO-ej wieczorem, przyczem zorganizowane 
kOŚCI. Wpadł on bowiem mimowolnie na ich będą stałe dyżury prZ6'l C'~lonków Towa­
p81J. i tylko zręczności swej i wprawie spor- rzystwa dla udzielania informacyj gościom. 
towej zawdzięcza, że nie poniósł szwanku. Z!arazem dodaje ono, że osoby wybierające 

_ Na cyklodromie tutejszym, To- SH~, na wystaw~, będ~ mogły odbierać 
warzystwo Cyklhltów postanowiło urządzić wlizel~ą korespond.encYJę pod adresem 
w roku bieżącym kręgialnię. "Koło . (rue Monsleur-le-Pl'ł!lce 53) - za 

ś. p. Faustyna Z Wielątków 

KOTYŃSKA 
opatrzona ŚŚ. Sakramentami zaslaeła w Panu 
d. 16 b. m. l" wieku lat 90, we wsi Błogie, 
o czem stroskani syuowie, synowa i wnuki 
2:awiadamiJją dalszą rodziąę, przyjaciół i 

znajomych. 

_ . Ze .traży oniowe'. Dziś ró. okaza~lem. dowodu« toźsam?ŚcI. ,. . 
ba. oddziałów I i V!' d' . ~ 8' P "WreszCIe "Koło ch~tn1a mt~ye będ-!.16 
W przyszłą zaś niedzie1~, z~n~eod~f~i= I3a~~ w~ze~kieD?i wskazówkami. i postara się ~- Ucytac~jlł w obrębie gubernii Piotrkowskiej 
południu jeneralna próba wszystkich 6-ciu pr~YJemn~ć p~byt yv- Paryżu oraz u~a~w1~ 

. -oddziałów straży. zWledzallle ~Ia.sta I wy&ta~y młodzlezy I 
... i t i T .' . kolegom, mającym przybyc do Paryża. 

. - ~W t: OWII'Ił e. uteJsI fryzyjeł"by 
ł felczerzy postanowili jednozgodnie od dnia ~-
l maja do pąździernika zamykać swoje za· 
kł~y ~ go~zinie 3-ej po południu w nie­

.d,nel~ l. ŚWI~ta, To samo postanowienie 
pOWZIęlI fryzy jerzy i felczerzy w Łodzi. 

- tlfi.ara. Złożone na moje r~ce przez 
pana Feliksa Nowickiego rubli 15, z woli 
czł0D:~ów ~hóru amatorskiego przy kościele 
po-PIJarskIm, przeznaczono na potrzeby te-
goż kościoła. Edmnnd Gerbet·, 

:- Z Pabljanic otrzymuJemy nastę~ 
. puJ~e doniesienie: Na dzień 24 maja 1'. b. 
wyz~aczonem zostało poświęcenie kamienia 
węgIelnego pod nowobudujący się kościół 
w ~aszem mieście i zamurowanie odpowie­
dmo spisanego na pergaminie aktu. Pożl:!!­
danam jest przechowanie wraz z powyż­
Bzym aktem na wieczną rzeczy pamiątk~ 

Ił O Z łI A. I T O 8 C l. 
Żydzi. WedlU&' obliczeń pism, liezba lud­

o~ści żydow8kiej wynosi obecnie 11 mil. W tcm 8 
mIl. 'Ił' E?roJlie, a mianowicie: w Rosyi 41/~ milij., 
w AU8tryl l,860,OO(), 'Ił' Niemczech 66'1',000, Rumanii 
3~O,OOO, Turcyi 120,000 i 'Ił' Anc;lii 101,OOO.-W 
CIUU 19 .lttulecia preyjęło chrr;eśei.n.~9VO 17,.20 ży· 
dów w Nlemczecb, 8,356 w Austryj, 3,136 w Rosyi 
i 30,000 w Anglij. 

.W"a'ta. 'tor~o"",a._ D-r Redoo zaleca uzy­
waR~e waty tortowej dl opatrywauia ran, j<lko ma­
terYJalu wszechstronnie odpowiadljącego celowi i 
odzn~ezają?ego si~J~ielią zd:>loością wsysania, podat­
DO~C~ą, dehka.tnos.C1'i, mięl(kośeią, ściśliwością i lek­
kOSCJą· Szczeg~IDlej wykazuje wata znakomite włas­
ności przeciwgnilne, daje się długo przecbować, ła­
two transp~rtowa~, cena Jej jest nizka, a raz zasto­
sowa?a moze dłazszy czas na ranie pozf)stawać. Z\· 
stępUje ona bardzo df)bl'l'le azywi\ne sączki z p'lwJdll 

yv dniu !2 (25) maja w m. Piotrkowie, na 8 .)rz~ 
daz mllbli, od samy 160 rb. 
. - 16 (29) maja w m. Piotrkowie w domu Rejde­
ra przy ul. Gieorgiewskiej, na sprze1aż sprzętó 'Ił' 
domolvych i mąki, od sumy l:.!7 rb. 

- 10 (23) maja IV m. Łodzi, w dom'l przy nlicy 
Starozarzewskiej pod Ji 81/905, na. sprzed~ż mebli 
i wyrobów żeJazmych, od sumy 457 rD. 

- 8 ('H) maj'l. w m. Łodzi, w domu przy ulicy 
Piotrkowskiej pod Ni 132, na Bpr"ed~ź mebli, naczyń, 
odzieży, łóżek żelatnyeb, od dU ny 507 rb. 70 kop. 

- 4 (17) lipca w B1dzie zjazdowym w m. Łodzi, 
na sprzedai nierllllhomości, położonych w temże mie­
śeie: l) przy ulicy Wi<bewsldeJ pod Jti 418-a118, od 
sumy 15000 rb., 2) puy tejźe ulicy pod }fi 1125/ 80, 
od sumy 9950 rD./ 3) przy ulicy Na ~ot pod Jj 
129O-A/5, od sumy 4'JOO rb • 

5 (18) lipca 
4.) w miejscowośei "Nowy-Szląsk& przy u!. Staro· 

Zarzewsltiej rod Jti hypot. 22, polic. lU od sumy 
3)00 rb. 

- 23 maja (5 czer ."ca) w z'\l'z,:!:dzie p-tli częs to· 
ChoW8kiego, na reshnra(lY.ią w ci'~ gll 1900 r, 60 
sklepów w m. C~ęstochowi e, od SlI n y 1993 I·b. 6 k. 
!n minu8. 
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T~rurl.na opłaty podatków- lUiej­
.kich: w stycznIu-składka szkolna i transporto­
wa- w marcu-I rata podatku po:lymnego skarbowego, 
podatek podymny miej&ki, oraz .kładka drogowa i la­
tarniowa; IV kwietniu - składka ogniowa i szpitaln'!; 
wewrześniu-II rata podatkn podymnp.!!o skarbowego. 

TOWARZYSTWO tOWICKIE Bo~kład letn#' pocłągów na 8ta­
cy#, PIotrków 

PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 

od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 

Odchodzą z Piotrkowa: 

Żyto • 
Przenica .•• 
Owies •••• 
Gryka •.•• 
Otręby ży tnie 

• 77 do 80 
.88 - 92 
.6' - 72 
.90 - 93 
.62 - 64 
.59 - 61 

Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY; W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

Do Granicy i Sosnowca. 

2 m. 41 w nocy kUl'yjer . 
4, m. 32 w uocy osobowy 
9 m. 27 rano pocztowy 

Do War8zawy 

2 m. 57 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 35 tano osobowy " I. KotUński w Rawie, 

• I. Mikołajewski w N owo-Radomsku, 12 m. 36 po poło osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
6 m. 4, po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

8 m. 33 rano osobowy . 
11 m. 8 rano osobowy 

pszenne. • • . • ••• 
M;kuchy rzepakowe • . • • • • • • 70 - 7<$ 

za 1 pu~ franco stacyia Sosnowiec. 

• G. Szamowski w Łodzi-Konstan­
[tynowska 5, 1 m. 30 po poło pospiesz. 

6 m. 2 wiećz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 

Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 
l inne nawozy sztuczne. 

do Częstochowy 

Przychodzą do Piotrkowa ..... Poleca się pierwszorzędn,y 
~ a tani Hotel, A.ngie-"ki 
'w m#'e6cie ()zę.tochowie~ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. Na żądanie cenniki. (52-19) 

Z Granioy i sosnowca, Z Warszawy 

12 m. 30 w nocy osobowy 11 m.15 w nocy osobowy 

o G Ł O S Z E N I A. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-,~~~~~~~ 
0000000000001000000000000 ,A ~ ft O~ ~ 
O !NO'W'OŚÓ! , O WCUJ ~~ ~ 
g TRĄ B KAR E Z O N A T O R g Zakład Leczniczy dla chorych nerwowych. 
O w cenie od 12 do 25 kop. ~ Ścisły internat, dwóch stałych lekarzy. Wodolecznictwo, gabinet elek-

tryczny mechanoterapia, gimnastyka, wody mineralne. - Poczta i telegraf 

0- Wszyscy mogą grać bez zadnego m~zykalnego p~·zy~otowania. O na miej~cu. _ Odległość od Olkusza stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
Przyjemna rozrywka dla każdego wIeku. OdpowIedDle dla ze- 19 wiorst.-Chorych umysłowo Lecznica nie przyjmuje. O brań towarzyskich, na wycieczki i dla wojsk. O (4-4) Dyrektor Zakładn Dr. St. NIEDZIELSKI • . 

O Wygrywać można: tańce, Dl;arsze, opery i t. d. , O 
SPOSÓB UZYCIA: O Śpiewając w otwór trąbki, otrzymuje się silny dźwięcznY' gl,os. O 

O (8-3) ' L. SOVZEH-Piotrkow. ~ 
0000000000001000000000000 

!l 

1 
Warszawa 53 Nowy-Świat 53 

Główny Skład Wyrobów Gumowych 
poleca: 500 płasz~zy nieprzemakalnych do wyboru, P eleryny od rb. 2 
kop. 50, Płaszcze od rub. <1 kop. 50 do najdrożazych, Buty gnmowe do ko­
lan, Wyprawy dla połoznic-poduszki okrągłe, Worki i Mater~ce do wody 
gorącej, Płótna gumowane, Irygatory, Base?y dla chorych, Poncz_och'y. el~­
styczne na nogi, Pasy brzuszne, OpaskI i PoduszeczkI hlgleUl~ 
czne ochronne dla pań, W yroby higieniczne angielskie i francuzkie, KurtkI 
skórzane, Buciki, l/a Buciki i Pantofle letuie płócieune, Gimnastyka hi~ie: 
niczna • Whitelyr, Pudła i Pudełka fornirowane do kapeluszy, GąbkI I 
Skórki La"Wn-Tennis. 

CENY FABRYCZNE. (6 - 6) 

DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 
zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najl'ów­

niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 

POLECA 

ALFRED GRODZKI I WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

I 
I 

Oenniki i katologi wysyłają się fran.co i gratis. 
(24-13) 

I 
I 

Vitrauphanies 

F~1 WARK ijITllY FŚZYB~" RÓt;~KOLOR~W~i 
daWUleJsze, zastępUją korzystUle story, 

od St. Dr. Ż. W. W. odległy wiorst 2. rol~ty, firanki itp., rozweselają lokale, 
Ogólnej przestrzeni włók 8 (mórg 240) zgładzają bez zaciemnienia zamocne 
w tern łąki dwukośnej mórg 23, reszta świafło, chronią od promieni słońca 
pod pługiem. Nieuzytków niema. Wy- umeblowanie mieszkań, obrazy itp., po­
siew ozimy korcy 100, po połowie zy- wstrzymują zbytnią ciekawość służby, 
ta i pszenicy. Budynki drewniane, mu· sąsiadów i przechodniów-Przyłożenie 
rowane. Dom mieszkalny drewniany, ua szkło natychmhstowe-Kilkoletnia 
świezo postawiony. Inwentarz żywy i trwałość bez zmiany kolorów wypró­
martwy na miejscu. Cena ustalona za bowana-250 deseni od 50 k. do 1.80 
włókę po rb, 3000. TowarzJstwo rub. za metr rlługości (1 łokieć 19.)-Szero. 
4000. Wiadomość blizsza: W,uy Do- kość 1/2 metra. - Kupuje się dowolna 
lew-ski p. Piotrków-Rozprzę Dl'. długość-Ekspedycyj e ua zaliczenie­
Ż. W. W. w Starej-Wai. (2-2j Poszukuje się reprezentantów.-Sklad 
-------------- Fabryozny w Warszawie w Magazynie Letnie mieszkania Francuzkim (8 ul. HI'. Berga). (6-2) 

w Sulejowie na Podklasztorzu nowo· AKUSZERKA 
urzadzone, suche, wygodne, do ""'y-
naj ~cia. Wiadomość bliższa na 
Plebanii. (5-<1) przyjmuje panie na czas dłuższy. 
!II __________ ~--~~IUdziela porad swej specyjalnoŚci. Po. 

Patentow. w Au&,lii. koje ~dozielne i wspÓlne z nowoczes-
.;5 nemi wygodami. Cena przystępna. 
'iIl Warszawa. Zielna 29, losze piętro, 

.:.,i front róg Swiętokrzyskiej. (24-19) --
5~ 
~bJ ... Dom parterowy 
~ ... z oficyną i ogródkiem-Plaru 6,045 
!.~ łokci kwadratowych naprzeciwko ogro­
~ 'iIl du Bel'llurdyńsk i ego do sprzedania na 
~.~ przystępnych warunkach. Wiadomość 
~.:: n p. Sapińskiej, dom Kempińskiego. 

Creme CAZIMI i! PRACOWNIA OBUW(3-I1A) METAMORPHOZA .; ~. 
przeciwko "" 

p I E G O M. = ... ~ Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 
.. istniejąca pod firmą 

Prawdziwy tylko z /.L,1;: • ; ... 
podpisem jak obok~ '"'>~Q) 
Bez tego podpisu po~robiony. =;':­
Sprzeda:!; we wSZystkIch Apte- ~.:: "NADZIEJA" 
kach, Składach Aptecznych i ;; otw-orzyla sklep z goto­
Perfumeryjach. Składy główne: ~I w-eIU obuw-ielU w- dOlBu 
w Domu Handlow. I. B. SEGALL p. Miillera, naprzeciw-

w Wilnie. i Odessie. I Cerk''Wi. 
W Warszawie u Fr. Pulsa i W sklepie przyjmują si~ zamówienia 

L. SpieŚ8 i Syn. (6-2) na obuwie i na reparacyje. (2-53-~7) 

ZARYBEK 

KARPI 
jest do sprzedania 

w Dominium Bełd(Jw poczta Aleksan-
drów pod Lodzią. (6-<1) 

WOLANT 
mato uży"Wany, jest do sprze· 
dania za przystępną cen~, 
z powodu wyjazdu. Wiadomość: ulica 
.Petersburska" za przejazdem w domu 
p. Choteckiej. (3-3) 
Do dzisiejszego Dumel'U dołącza się 

arkusz 6 powi eści p. t. 
"Z Ł U D Z E N I A." 

~~~~~~-==~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Redaktor wydawca Mirosław Dobrzański. 

)(08BOJ:6J10 II;eJliłypoJO. 
W drukl\rni S. Pańskiego w P iotrkowie. 
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które Gwido przyniósł, chcąc z narzeczoną podzielić 

to wszystko, co go najsilniej w tej chwili zajmowało. 
Marta skoczyła mn na kolana, wycisnęła mu na 

ustach głośny pocałunek i z komicznie uroczystą min­
ką oświądczyła, że się na tych rzeczach nic a nic nie 
rozumie, ze te dawne i nowe budowle nic ją nie ob­
chodzą, i że ma natychmiast przebaczyć jej na tym 
pnnkcie nieświadomość. Gwido wspaniałomyślnie 

przebaczył, stwierdzając przebaczenie pocałunkiem i 
jednocześnie obiecał jej ofiarować album architekto­
niczne z od,powiedniemi popularnemi objaśnieniami. 

- A ja ci obiecuję zaczerpnąć z tej księgi wszy­
stko co się z niej da zaczerpnąć! - zawołała Marta i 
przez cały wieczór czarowała go swoim szczebiotaniem 
i ożywioną gawędą. 

Filip za to rozpatrzył się uważnie w planach 
Gwidona i był niemi zachwycony. 

- Gdybyś mi pozwolił ze sobą pracować, była­
by to dla mnie niewysłowiona radoŚĆ! Ty wiesz że 
ja mam wyłącznie dekaracyjny talent, Mam poczucie 
pięklila i barw, ale nie danem mi jest władać pędzlem 
prawdziwego artysty. Uchwycić wyraz twarzy, ożywić 
na płótnie postacie ludzkie, na to mnie nie stać. Czę­
sto mi się wydaje, że los na błędną skierował mnie 
drogę i naj prawdopodobniej skończę na tem, że od­
dam się jedynie malarstwu dekoracyjnemu i upiększać 
będę gmachy publiczne i prywatne mieszkania. 

SkromnoŚĆ i bezstronna ocena własnego talentu, 
własnych niedoborów zachwyciły Gwidona. 

- Także gadanie! - zawołała Marta.- Tak cię 
wszyscy lubią, tak dobrze sprzedajesz swoje roboty, 
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urządził sobie bardzo gustowną, choć niekosztowną 

pracownię· 
Siostra nie posiadała gustu brata, ~,Gwido urzą­

dzał mieszkanie i przy tej sposobności przekonał się 
jakie marnoty zachwycały jego narzeczoną. Musiał 

z nią walczyć ustawicznie, by uie zapełniła domu ty­
siącem niesmacznych fraszek: abażurów, pluszowych 
wachlarzy i niezdarnych figurek porcelanowych. Urzą­
dzenie to mieszkania interesowało ją zresztą znacznie 
więcej, nii. wielkie prace jej narzeczonego, te prace, 
które o jego artystycznej kary jerze i ich przyszłym 

bycie stanowić miały. Z niezadowoleniem przyjęła od 
Gwidona wiadomość, że gust jej w rzeczach artyzmu 
nie jest dostatecznie wyrobiony. Miała jednak tyle 
taktu, że mu tego niezadowolenia nie okazała, nie 
spierała się z nim i pozwoliła mu kierować wyborem 
artystycznych fraszek. Uszcz~śliwiało to Gwidona. 
Łudził się, że narzeczona jego zaczyna się już prze­
istaczać. Przejęła z łatwością kilka ogólników z ar­
tystycznej gwary i szafowała niemi na każdym kroku. 
Wszystko u niej było "w surowym stylu" i "bajecznie 
piękne" a kopie starych płócien brata traktowała ja­
ko "małpowanie" i "pospolitość" zupełną. I Gwido 
znów prostował jej pojęcia, uczył ją i objaśniał jej 
arkana sztuki, a ona słuchała go napozór uważnie, 

myśląc w duchu: "Dobrze, dobrze, wszystko mi to je­
dno! co mi się pod?ba będzie zawsze dla mnie ładne; 
to co się nie podoba nie przestanie być dla mnie 
brzydki em" . 

Między Gwidonem a Filipem zawiązał się ser­
deczny, przyjacielski stosunek. Gwido cieszył się, że 
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brat jego narzeczonej przypadł do gustu Baumeistrom 
i, że sądząc po nim, nabiorą lepszego poj ęcia o oto­
czeniu Marty. Kalkowscy tymczasem budowalijnż zam­
ki na lodzie: pokładali wielkie nadzieje w stosunkach 
i poparciu Baumeistrów. Asminda Fabro Kalkowska 
wyobrażała sobie swoją wspaniałą postać na scenie 
Wielkiego Teatru w Hamburgu, o czem Marta zawia­
domiła Gwidona. 

Ten poprostu się przeraził. 
- Nie, Nini, nie, o tem niema co myślećl 
- Dlaczego nie! Moglibyśmy się wtedy nie roz-

stawać. Ja tak przywykłam być zawsze z mamą. 
- Odtąd przywykniesz być ze mn~j nie bro­

nię ci kochać rodziców, ale powinnaś zrozumieć to, 
że moje stauowisko w Hamburgu będzie zupełnie inne 
niż wasze; · moja żona wejdzie w najpierwsze towarzy­
stwa, które mają swoje uprzedzenia, swoje specyjalne 
poglądy ... 

- Ahl rozumiem. Chcesz przez to powiedzieć, że 
może się to niepodobać Baumeistrom-wtrąciła sucho. 

- Nie bierz tego ze złej strony Marto i zasta­
nów się, że i dla twojej matki życie w Hamburgu 
miałoby wiele niedogodności. Wiesz, że uprzedzenia i 
różnice stanów zarysowują się tam bardzo ostro. To samo 
już, że nie przyjmowanoby jej w tych towarzystwach, 
w których ty bywać będziesz, byłoby dla niej bardzo 
przykre. Gdyby ją nawet i przyjęto, nakładało by to 
na nią obo',viązki, którymby podołać nie mogła. 

- Cóż to znów za pojęcial •. Przy takim talencie 
może mieć mama tylko swoje prawa, o obowiązkach 
jej niema co mówić. Ona nie potrzebuje przyjmować, 
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stwo, to jedynie dlatego, że ich jednych z liczneg(} 
grona przyjaciół Kalkowskiego można było znieść 
jeszcze. Byli to ludziska weseli i zamożni, fundowali 
chętnie, a pana domu obdarzali wybornemi cygarami 
Asminda lubiła się pośmiać i uraczyć za cudze pie­
niądze, to więc wpływało na utrzymanie z nimi sto­
sunków. Marta potl'osze wycofała siQ z ogólnej rozmo­
wy; wydawało jej się teraz, że brak wychowania zna­
jomych odbija się na niej. Powracając do domu po­
została w tyle i tuląc się pieszczotliwie do ramienia 
narzeczonego szepnęła. 

- Biedaku! Przyznaj się że się okropnie wy­
nudziłeś. A i mnie nie było wesoło! My obie z ma­
mą wcale nie jesteśmy rade z ich towarzystwu. Tacy 
są nieokrzesani! 

Gwido ' nic jej nie odpowiedział. Nie mógł jej 
przecież powiedzieć, że przygnębiająco wpłynęli na 
niego nietyle Szulc Wejmarowie, ile środowisko wśrod 
którego żyła i wychowała się jego ukochana i po za 
którem ona nic dotąd nie widziała. Małostkowość in­
teresów, myśli i uczuć tych ludzi bolesne na nim 
zrobiła wl'ażenie; to też rad był i tym kilku słowom, 
które mu dowodziły, że i Marta odczuwa ich brak 
wychowania i delikatniejszych uczuć; i znów ogarnEJ­
lo go gorączkowe pragnienie, by co rychlej wyrwać 
z tego otoczenia swój skarb, swoją ukochaną Martęl 

VI. 

Na stole w salonie, przy lampie ocienionej jed­
wabnym tłumikiem, leżały zwoje planów i rysunków, 
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